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Wiedeń, 13. października. (T. G. P.) 
„Neue Fr. Presse" zamieszcza w. dal
szym ciaig-u wywiady z wybitnymi po
litykami na temat Paneurapy. Mini
ster spraw zagranitzych Zaleski o- 
świadczył w  tej kwestji:

Plan stworzenia Zjednoczonych Sta 
nów Euinpy nie wydaje mi się w 
cnwili obecnej do przeprowadzenia. 
M im o to n a la ż y  c z y n ić  w sz y stk ie  w y 
s iłk i w  K ieru n k u  p o p arc ia  tak  w a ż n e j 
in ic ja ty w y  dla współżycia Europy, 
wzmacniając tern samem pokój euro
pejski. Rzecz oczy wista, że trzeba bę
dzie pokonać wielkie trudności, zanim 
projekt Brianda uzyska silę życiową, 
życie gospodarcze narodów europej
skich nie jest bowiem zadawa’ajnce.

Musimy dążyć do ochrony intere
sów ekonomicznych wszystkich naro
dów, celem likwidarj. tarć i osiągnię
cia porozumienia. Musimy szukać środ 
ków i dróg, któreby uwolniły konsu
mentów wielu krajów od uciążliwych 
podatków. Musimy zmniejszyć liczbę 
bezrobotn ych oraz musimy znieść nie
równości gospodarcze pomiędzy kraja
mi, wynikające z różnorodności syste
mów ekonomicznych w  Europie.

JESZCZE NA WIELKIE TRUDNOŚCI 
DO JEGO URZECZYWISTNIENIA

Dwa warunki należy wypełnić, za
nim będzie można liczyć na sukces:

1) każde epaństwo musi zachować 
swoje własno prawa suwarenr.e. a za
sadę tę należy złączyć z ideami współ 
pracy międzynarodowej, 2) w łonie 
federacji żadne państwo nic powinno
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posiadać specjalnych przywilejów.
Państwa muszą stać na równi, meza- 
lcżniefjjod ich charakteru, jako krajów 
rolniczych albo przemysłowych. Było
by nie do przyjęcia podporządkowa
nie jednego typu naństw drugim pań
stwom.

Pakt atlantycki uzupełnieniem
paktu Kelloga.

Wiedeń, 13. października. (Tel G. 1>.) 
.Neuo Pr Presse}1 donosi z N. :Jcrku, że 

w przebiegu rozmów z Mae Donaldem za 
znaczył Hcovcr, tż amerykańska op.nia 
publiczna rJómaga-jsrą paktu atlant\ckie- 
go, jako uzupełnienia paktu Kelloga 
Paki lak} byłby jednak niemoż wy, pók: ‘

Angija utrzymuje na wodach nmerykań- 
skicli bazy dla swoich okrętów' wojen
nych. Mac Donald wyjeżdża w ponie
działek do Kanady celem odbycia w Jej 
sprawie konterencji z rządem ltanadyj- 
skin.

Torpedowce polskie
w ICopeTiihanc*z 3 ;

Kopenhaga, 13 paźdz. (Tel. G. P.) 
W  sobotę, 12. bm. przybył do Kopen- 
ha.gi z wizytą oficjalną dywizjon lorpe 
dowców polskich, pod dowófetwem  ko
m andora Stankiewicza. Po przybyciu

stwa marynarki. Z kolei członkowie 
załogi torpedowców złożyli wizytę w 
poselstwie polekiem, poczem wieczo
rem admirał Rechitzer wydał na ich 
cześć bal, w którym •u’eżestnicłzyli rów-

do Kopenhagi odbyło się oficjalne przy moż członkowie rodziny królewskiej, 
witanie przez przedstawicieli minister-

Poincare m c i  sio idrowia.
Paryż, 13. października. (T. G. P.) 

Jak podaje „Echo de Paris-,‘ , stan zdro 
wja '-'■''jicajewo oan.rxwił "a tak znacz

nie, że przewidywana druga i ostat
nia oneraoja będzie się- mogła odbyć 
.z końcem bieżącego miesiąca.

MIĘDZYNARODOWY z j a z d  DZIENNI 
KARZY.

Antwerpia. 13. październik?. (Tel. G. 
P.l Zebrał się tu komitet wykonawczy 
międzynarodowego Związku Dziennika-

NO VE .2WYCIĘSYWO LABOUR 
PARTY.

Londyn, 13 paźdz. (Tel. G. P.) La- 
hour Party odniosła wielkie zwycię
stwo przy wyborach do parlamentu w 
Australii. Na ogólną liczbę 75 man
datów L. Party uzyskała już dotąd 40 
mandatów.

-— o------
3PISE1 ANTYSOWJECKI KLERU 

PRAWOSŁAWNEGO,
Moskwa, 13 paźdz. (Tel. G. P.) Pra

sa donosi, że organy G. P. U wykryły 
nową, bardzo rozgałęzioną organiza
cję antysowjecką, obejmującą k tka 
okręgów republiki rosyjskiej. Ośrod
kiem lej akcji ma być rzekmo corkiew 
prawosławna. To też wśród kilkudzie
sięciu aresztowanych większość stano
wią duchowni prawosławiu 
W  sobotę. 12 bm. przybył do Kopenha
gi z wizytą oficjalną dyMizjon torpe-

BURZA NA MIĘDZYNAR. KONFEREN 
CJ1 PRACY.

Genewa, 13 października, (Tel. G. P-) 
Po posiedzeniu Międzynarodowej konfe
rencji pracy poświęconem sprawie płac 
i pracy marynarzy,, na którem odrzuco
no rezolucję pracodawców, ci ostatni 
postanowili nie brać nadal udziału w pra 
epch konferencji ii opuścili '.'Genewę. Mi
mo to konferencja będzie odbywała się 

w dalszym ciągu.
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Ze sportu.

Lwńw, 14. października. 

POGOŃ— Ł. K. S. 1:1 (1:1).
Spotkanie wczorajsze przyniosło 

Pogoni połowiczny sukces w postaci 
nierozstrzygni^teigo wyniku z czołową 
drużyną Ligi, groźnym ŁKS-em, który 
osiągniętemi ostatnio -wynikaimi umoc
nił swą przodującą pozyoją w tabeli 
ligowej.

Zespół łódzki w  spotkaniu z -Pogo
nią okazał się drużyną całkiem prze
ciętną, której jedynemi jaśniejszemi 
punktami są ofbaj obrońcy, bramkarz 
i -napastnik Król. Zwłaszcza trio o- 
bomne jest ostoją drużyny i jemu je
dynie ma ŁKS. do zawdzięczenia swe 
dotychczasowe sukcesy. Linja pomocy 
opiera się tylko na Trzmieli. Napad 
z przebo-jowcem Królem nie mógł zdo
być się na skuteczną grę w  polu i pod 
'bramką, mimo, że tyły Pogoni, a 
zwłaszcza Mauer popełniały fatalne 
błędy, które .przy lepszej orjentacji i 
zdecydowaniu przeciwnika mogły po
ciągnąć za sobą utratę 2— 3 bramek.

Czerwono-niebiescy, którzy przed 
pauza przedstawiali się nieszczególnie 
za wyjątkiem linji pomocy z Kucha- 
rem i Hankom, grającej równomiernie 
przez cały czas match‘u, zaprezento
wali się po przerwie z jaik najlepszej 
strony.

Napad kombinował ładnie i efek
townie, choć niezbyt skutecznie —  
pomoc, a zwłaszcza niezmordowany i 
wszędobylski Wacetk, zasilała dobrze 
swój atak piłkarski, nie zapominając o 
wspieraniu lin-ji obrony i szachowaniu 
skrzydeł przeciwnika —  nawet obrona 
produkowała się udanemi wykopami, 
których przed pauzą nie widziało się 
zupełnie.

Niestety, dobTa gra w  polu nie szła 
w parze z należytą orientacją pod
bramkową i wykańczaniem pięknie 
pomyślanych i udatnie przeprowadza
nych akcji, które załamywały się na 
skutecznej defensywie przeciwnika. 
Przewaga, jaką wywalczyła sofcie Po
goń w  drogiej części zawodów, nie 
doprowadziła wskutek tego do zdoby
cia decydującej o zwycięstwie bramki, 
mimo, że napad ‘gospodarzy nie echo- 
dził przez długi okres z połowy ŁKS u, 
który starając się utrzymać wynik, 
bronił się autami i komorami.

ŁKS, jaik juiż wspomnieliśmy, przed
stawiał się zupełnie blado.

Obrona -dobra, .pracowita pomoc, 
bezładnie gTający atak i pewny bram
karz, to —  -jak na wicełeadrea Ligi —  
trochę za mało.

Łodzianie, nie umiejąc dać sobie 
rady z tyłami Pogoni, grali chaotycz
nie, a przytem ostro, a nawet brutal
nie, nadużywając siły fizycznej i... 
rąk, których całe mnóstwo musiał od- 
gwiadywać sędzia, p. kpt. Baran, za 
mało stanowczy, szybki i precyzyjny 
w swych decyzjach. Atak ŁKS-u, w 
którym wybijał się prawoskrzydłowy 
Stollenwerk i pracowity przeto oj owiec 
Król, zaprodukował grę, stojącą tech
niczni ie i taktycznie na dość niskim 
poziomie. Pomoc przeciętna, choć pra
cowita, gra dobrze o-foruzywnie, lecz 
za często „fauł“ . Obrona z weteranem 
Cyllem i utalentowanym Gałeckim, 
dysponje dalekim, czystym wykopem, 
dobrym facklingiem i niezłem usta
wianiem się, niestety nie przebiera w

środkach, gdy chodzi o Likwidację ata
ków przeciwnika. Oifiarą brutalnej gry 
Łodzian padł Prass, który na 15 m-i- 
nu-t przed końcem w zderzeniu z Cyl- 
łem doznał -poważnej kontuzji nogi 
i musiał zejść z boiska.

Drużyny wystąpiły do walki w  na
stępujących składach:

Pogoń: Albański, Fichtel, Mauer, 
Hanke, Kuchar, Deutschman; Prass, 
Z-immer, Myszkowski II, Maurer, Sza- 
bakiewicz.

ŁKS: Mila; Cyll, Gałecki; Jasiń
ski, Trzmiela, Pegza; Stollenwerk, 
Król, Tadeusiewicz, Feja, Śledź.

Po zaczęciu gry zaczynają Ło
dzianie silnie atakować już w  drugiej 
minucie, z zamieszania podbramkowe
go uzyskuje Feja pierwszą i ostatnią 
bramkę dla swych barw.

Pogoń nie zrażona tem, zaczyna się 
stopniowo uwalniać z pod przewagi 
czerwonych i przeprowadza kilka ata
ków, głownio prawą stroną. —  Jeden 
z nich w  dwudziestej minucie kończy 
się zdobyciem bramki przez Maurera 
z podania Prassa.

Gra następnie do pauzy wyrówna
na, przyczem oba ataki kilkakrotnie 
pudłnją, wzgl. swem kunktatorstwem 
pod bramką psują dogodne pozycje.

Połowa 1:1.
l’ o przerwie gra Pogoń o wiele lepiej 

niż przed pauzą zwłaszcza w linji obro
ny ■ uzyskuje znaczną przewagę nad 
przeciwnikiem, nie umiejąc je j niestety 
cyfrowo uwydatnić

ŁKS. broni się autami i cornerami 
przed groźnemi akcjami napadu Pogoni, 
Ulóry, po zamianie miejsc przez Z .mine
ra i Prassa zyskał znacznie na ruchliwo
ści j przebojoweści. Wszystkie jednak 
jego pociągnięcia zatamują się na obro
nie Łodzian.

Na piętnaście minut przed końcem 
następuje opisany wyżej .incydent Prass- 
Cyll, poczem Pogoń, grająca w dziesiąt
kę, stara się już jedynie o utrzymanie 
wyniku^ co je j się też udaje —  spora
dyczne ataki nie przynoszą upragnionej

bramki, a wynik 1  : 1 nie ulega zmianie, 
W  Pogoni poza doskonałym techni

kiem Myszkowskim II., zadowolił jedy
nie Prass; Szabakiewicz słaby zatraci! 
ciąg na bramkę, gubił często piłkę i nie 
pokazał ani jednej prawidłowej centry, 
Maurer nie wyzbył siiię nałogu wózkowa
nia ij, obracania się tyłem do bramki 
przeciwnika na polu kamem. Zimmer w 
obecnej f<yrmic nie nadaje się do pierw
szej drużyny, na łącznjika kwalifikacji 
nie posiada, nie dysponując ani szybkim 
startem i biegiem, anj. silnemj i  celnemi 
strzałami. Pomoc jest najlepszą obecnie 
częścią drużyny czerwono-niebieskich; 
zarówno Wacek ( jak i  Hanke prześcigali 
się w  ofiarności, a Wacek zademonstro
wał ponadto w  ciężkiej sytuacji wykop 
i łackling, którego by mn niejedep obroń 
ca pozazdrościł. Deułschman nieco słab
szy, Fichtel i Albański zadowolili w  zu
pełności, natomiast Maner b. slaby, —  
jego „g łów k i" i wykopu padały pod no
gi... napastników ŁKS-u.

U gości .grało dobrze trio obronne 
* doskonałym Milą j Gałeckim, pomoc 
przeciętna, atak słaby z wyjątkiem Kró. 
la i Stollenwerka.

Sędzia p. kap. Baran mało biegał, 
jeszcze mniej widział —  starał się jed 
nak wydawać objektywne orzeczenia, 
choć nieraz były one spóźnione j  niezde
cydowane.

Publiczności przeszło 3.000.

L GŁ
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MISTRZOSTWA LIGI, 
Warszawa, Legja-Wisła 1 : 0 (I : U). 
Łódź. Garbarnia.Turyści 3 . 1 ( 1  : 1 ) 

i Kraków, Cracovia-I. F, C. 6  : 1 (3 :1 ) 
Poznań. Warta-Czanii 1 : 0  ( 1  : 0 ).

FROESS I. Z POGONI MISTRZEM 
KOLARSKIM LWOWA.

W dniu wczorajszym przedpołu
dniem odbył się 100-klm. bieg kolar
ski o tytuł mistrza miasta Lwowa na 
r-ok 1929. Bieg wygrał Fross I. Jakób 
z Pogoni w czasie 3 g. 37 m. 4-1 s., 2) 
Kiczek Wł. (Pogoń), 3) Tropaczyński 
K. CLTK i M.).

Szczegółowe s-prawozdanie z powyż
szych zawodów podamy w numerze 
jutrzejszym. ;

GIMNAZJALNE ZAWODY 
KOLARSKIE.

W sobotę odbyły się na szosie 
stryjskiej zawody 'kolarskie o mistrzo
stwo VIII. gimnazjum państwowego 
we Lwowie. W  skład zawodów wcho
dziły: scTatch 1000 mtT., rozgrywany 
systemem torowym i bieg na 6 kim z 
półmetkiem. Wyniki szczegółowe; I) 
Scratch; 1) Schenker St. 16,9 sek. 
(ost. 200 mtr.), 2) Wenk 17,1, 3) Fi
gura 18,2. Startowało 12. II) Bieg 6 
kim.; 1) Wenk 11 m. 56 s., 2) Schen
ker 11:57, 3) Lasocki. Zawodami kie
rowali prof. Dręgiewicz i Żukowski.

KOLARSKI BIEG NA PRZEŁAJ 
o mistrzostwo Polski 

Tozegrany w dniu wczorajszym w War 
szawie, przyniósł zwycięstwo Micha
lakowi (Legja) 1:09:04, 2) Głowacki 
(AKS), 3) Stohl (Leg.), 4) Korsak Za
lewski (WTC), 5) Lipiński (WTC). 
Trasa wynosiła około 30 kim. Starto
wało 20 zawodników. Równocześnie 
odbyło się poświęcenie kamienia wę
gielnego pod nowy tor kolarski Legji. 
BIEG NA PRZEŁAJ L. K. S. LECHJA.

Zorganizowany iw dniu wczorajszym 
jesienny bieg na przełaj L. K. S. Le- 
chja przyniósł zwycięstwo Romanowi 
Sawarynowi ('Pogoń, Lwów) W klasie 
seniorów, w  czasie 16 m 24.4 sek.;
2) Hnatyk (P .); 3) Dobosz (P .); 4).
Demkowski (RiKS.); 5 Marciiruszyn (Le 
ohja). W  klasie jun.: 1) Langiruger
(Ilasm.); 2) Roth (H.); 3) LooniaL (P). 
Trajsa dla senjorów wynosiła 4.500 m, 
zaś dla junjorów 1.300 on. Start i me
ta były na 'boisku 40 pp. na Pohu
lance.
BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 

POLSKI.
Polonia zdobywa „Łucznika".

Królewska Huta, 13. października. 
(TeL G. P.) W  biegu na przełaj o mi
strzostwo Polski na trasie około 7 
km, zwyciężył Petkiewicz (Warsz.) w  
ozasie 23:12,6; 2) Kusociński (War.)

Po powyższych zawodach Polonia 
(War.) zdobywa po trzyletniej watoe 
„Łucznika" proi, Wittiga uzyskując 
283 pkt.; 2) AZS. (War.) 262 piet.;
3) Warszawianka 87 pkt.; 4) Warta 
59 pkt.; 6) Pogoń 40 pkt.

Lwów, 14 października.
(jp) Na zakończenie legorocznego 

Tygodnia L. 0. P. P. odbyła się w dniu 
wczorajszym piękna uroczystość, a 
mianowicie poświęcenie zbudowanej i 
zorganizowanej dzięki staraniom or
ganizacji obywatelskiej w porcie lotni
czym w Skniłowie szkoły mechaników 
letniczych. Szkoła la pod kierunkiem 
inż. Rolanda, kształci i utrzymuje bez
płatnie od mają br. 42 uczniów.

W uroczystości wzięli udział: im. 
p. wojewody rad. Krzy«zkowski, w za
stępstwie dowódcy 0. K. komen
dant placu pułk. Jędrychowski, 
w imieniu dowódcy pułku lołn. mjr. 
Iwaszkiewicz, Ls. inf. Czajkowski, pre
zes Dyr. kol. Prachtel-Marawdański, 
prez. Iżby kontr. Państwa Dobrowol
ski, dyr. lasów państw. Kaczkowski, 
starosta pow. lwow. Eckhardt, poseł 
dr. Z. Stroński, imieniem zarządu >m. 
Lwowa rad. mag. Łaba, w imieniu ku 
ratorjum szkol. insp. Wańczura, radca 
sądu Lange, dyr. Seminarium Smoli*

POŚWIĘCENIE SZKOŁY MECHANIKÓW LOTNICZYCH 

oki, prezes LOPP inż. Rybicki, dr.
Godlewski i mjr. Tiegeir, dyr. wodocią
gów inż. Aleksandrowicz, im. TSL. dr. 
Fróchnicki, dr Parnas, przedstawiciele 
prasy i w. i. Przytoyła taż ze Lwowa 
orkiestra kolejarzy.

Wychowankowie szkoły stanęli w 
szeregach przed udekorowanym gma
chem, na którego frontonie był usta
wiony ołtarz, poczem pułk. Jędrze- 
chowski odebrał raport.

Ks. uil. Czajkowski w asyście ducho
wieństwa odprawił nabożeństwo przed 
ołtarzem potowym, a następnie poświę. 
fil nowy ginach szkolny, poczem wygło
su! przemówienie, w którem wskazał na 
znaczenie lotnictwa w życiu dzisiejszych 
państw j  zasługi LO P P  nakoniec zwró
cił się do uczniów nowej Szkoły i we
zwał ich. ażeby starali się spełnić na. 
dzieje, jakie w nich pokłada społeczni 
stwo.

W; imijeniu LOPP. przemawiał prez. 
Rybicki. Mówca podziękował obecnym 
za udział w uroczystości i podkreślił cele

W  SKNIŁOWIE.
LO PP,, która stara ssę gromadzić dobra 
materjalne dla polskiego lotnictwa i za
razem o wyszkolenie ludzi, czego wyra
zem jest założenie Szkoły pilotów w Ra
domiu, otwartej przed rokiem, Szkoły 
mechaników lotn^ w Bydgoszczy oraz 
zbudowanie Szkoły w Skniłowie. Gmach 
zbudowany według planów ilnt. arch. 
Stcpana ufundowany został ze składek 
kom tetu wojew., a przyczyniły się do 
tego zwłaszcza Komitet kolejowy lwow
ski, ora* drohobycki 1 Samborski. Mów
ca zaznaczył, że instytucja ta będzi e nóe- 
tylko szkołą zawodową, ale i szkołą Obro 
ny Ojczyzny j zakończył okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej'

Po odegraniu hymnu państwowego 
'imieniem pułku lotniczego przemówił 
maj. Iwaszkiewicz, który zaznaczył łącz
ność wojska i społeczeństwa w siużbie 
obywatelskiej. Nakoniec uczestnicy uro
czystości zw iedzili obszerny gmach Szko
ły ; hangary.
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Lwów, 14. października 
Cip) Wielce zasłużony około obrony 

.interesów i organizowania życia 
swych członukow, Związek Niiziszych 
łunkcjoTiarjuszy państw. Rzeczypospc 
litej polskiej okręgu lwowskiego w 
dni wczorajszym przeszywał dzień pa
miętny —  uroczystość iMiśwaęoeaia 
cztan ain Koła,

Uroczystość poprzedziła zbiórka w 
Izbie techuol-truicznej przy ul. Bourlar- 
da, skąd o godz. 9 rano pouhńd ze 
sztandarami udał się do kościoła. 00, 
bernardynów, gdzie odbyła się uro- 
cryit Msza św. na 'wtencję Związku, 
oraz poświęcenie » ztanidairn.

Następnie pochód powrócił do Izfby 
Technologiciznei na uroczystą Akade- 
mję, połączoną z wbijaniem gweździ 
w drzewce sztandaru, w  którem wzi.ęli 
udział reprezentanci mzystikch władz 
i urzędów Iwowiskich, jakoteż ongani- 
zacyj i stowarzyszeń społecznych. 

Akadenrą uświetnił Cnor teckni-

Hi (Ural 
0 ? ' K i  acj feefł.et?

poświęcenie sztandaru.
Lwów, 14 października.

<jp) Narodowa Organizacja Ko
biet obchodź la w dniu wczorajszym 
piękną uroczystość poświęcenia szian- 
darr, ufundowanego staraniem swych 
członkin.

Uroczystość odbyła się w  Katedrze 
ormiańskiej przy liczny m udziale 
członkiń oraz sympatyjków stowarzy: 
szenia, wśród których znalazły się 
delegacje ze sztandarami uraz liczna 
gimpa posłów i senatorów. Akt poświę 
cenią sztandaru poprzedziła uroczysta 
Miłża św„ celebrowana w  asyście kle
ru kapituły przez ks. arcyb. Teodoio- 
wkza, który następnie dokonał po
święcenia sztandaru i wygłosił do 
członkiń Związku podniosłe, pełne głę
bokich myśli przemówienie na temat 
potrzeby pracy społecznej i naro|io'wej, 
podejmowanej nie w  imię polityki par
tyjnej, ale w imię najświętszych idea
łów, w czasach, gdy tyle żywiołów 
..■ywrotowych czyha na caiośó na
szych posad materialnych i nairddo- 
wych.

Po przemówieniu Najdostojniejsze
go Arcypasterza wyniesiono sztandar 
przed krużganek kościelny, gdzie na
stąpił akt wbijania gwoździ, poczem 
członkinie organizacji przeszły pocho
dem do -sali Towarz. Pcdag.., gdzie od
było się zebranie. N

ków odśpiewaniem „Gaudę Matei" i
innych pieśni.

Na zakończenie uroczystości od
była się wspólna fotografja członków 
Związku.

O godz. 2 po południu odbyły się 
w tej samej sali obrady okręgowe go 
Związku, zaś wieczoitm o godz 6-tej 
zebranie towarzyskie w  sailach Strzel
nicy miejskie;' przy ul. Kurkowej.

KRONIKA
PAŹDZIERNIKAla PoniedziarekI p . * # Kaliksta

Otwarcie szkoły dla szm granrći i1.
w Pastach WieikecDi.

W  UROuZYStFOfeCI W iśiĘLI UDZlar LICZNI RLf RFZENt ANCI RZAjliu 
ORAZ w£ AjjZ  CYWILNYCH I  WCw&KOWYCU

Slosty Wielkie, 14 października.
Wczoraj odbyła się tu uroczystość 

poświęcenia Szkoły dla Szeregowych 
Policji1 Państw®™'?].

Na uroczystość tę przybył.: mm.
spraw weron. gen. SJawoj-SMadikaw- 
ska, min rołbót. publ. Andrzej Mom- 
czewski, Kom Gl. Policji Państwowej 
pułk. Jagrym Maleszewski, w  imieniu 
P. Prezydenta Ttzplitej adjuta.nt gene
ralny pułk. Ciogowski1, wojewoda tw. 
Cołnchował i, stanisławowski Nako- 
niecfznrbodl, tarnopolski BŁosi > ński, 
prez-ee Sądu Nojw Michelir, dowódca 
K. O. P. gen. Teosairo., dowódca O, K. 
Lwów gen. Popowicz, wicewojewoda 
lwowski Pilecki, kanclerz polowe, ku- 
rji biskupiej tkis. prałat Jachimiciwski, 
przedstawiciele ministerstwa spTawac- 
dliwaści, skarbu, robót publicznych 
oraz szereg komendantów wojewódz
kich Policji Państwowej z całego ob
szaru Rzeczypospolitej, wreszcie przed

slawiciele prasy stołecznej i lwow
skiej oraz społeczeństwa.

Po uroczystej M?zy św. polowe’ 
odprawionej na placu ćwiczeń przez 
na. prałata Jach’ 'owekiego oraz pod
niosłem kazaniu, odbyła się przed mi- 

| nistrem Rkiadkowskim dełtilada ucz
niów Szkoły, a następnie zwiedzanie 
budynku oraz wspólne śniadanie u 
czestnikćw uroczystości.

Około godz. 5 po południu uroczy
stości zakończyły s ’ę. Zgromadzeni 
uczniowie wznosili gromkie okrzyki 
na cześć odjeżdżających ministrów i 
innych gości 

W  iziwiązku z uroczyotością poświę
cenia Szkoły, uczestnicy uroczystości 
wysłali hołdownicze depesze do Pana 
Frezy lenta Rzeczypospolitej Ignacego 
Moścaiokdeio, pierwraeg; Marszałka (Pol 
ski Józefa Piłsndskieno, oraz ks. fcis- 
npa BandursJ lego,

Odkrycie wspólniczki zam achu
na listonosz i Kochanowskiego.

POLICJA POLITYCZNA ARESZTOWAŁA STUDENTKĘ STEFANIĘ KORDU- 
BÓWNĘ, CÓRKĘ PROF. UNIWERSYTETU WARSZEWSKIEGO, JAKO 

RZEKOMĄ FOLĘ BRONFMAN.

Lwów, 14 października.
Cjp) Tajemniczy współudział nie- 

wykrytej dotąd spólniczki krwawego 
napadu rabunkowego na lirtcnoiaza 
pieniężnego KochancwEikieso przy ul- 
Gródcckiej, według poszlak zebranych 
przez policję polityczną zdaje się być 
obecnie wyjaśniony.

Jak wiadomo, listonosz Kochanow
ski został wówczas zwabiony pod po
zorem doręczenia przesyłki pieniężna; 
do mieszkania studentki Uniwersytetu, 
zameldowaaeij jako Pola Bronfman.

W chwili, gdy napadnięty przez 
zbrodniarzy Kochanowski zdołał się 
dostać do okna i krzykiem zaalarmo
wać policję i przechodniów, rzekoma 
Pola Bronfman umknęła przez nikogo 
niezatrzymana i ślad po niej zaginął.

i

ś. t  P.

Z ROMANKIEWICZÓW

H 3 Bena SVi'̂ rja Neewj&doFfiska
twonkini Tow. gimnast. ,.Sokół-Macicrz“, żona przemysłowca, obywatela 

miasta Lwowa, właściciela realności i zakładów fotograficznych
zasnęła w Panu po długich a ciężkich cierpieniach, zaopafrzona ów. Sakra 
mentamii, w sobotę dnia 12. października 1929 roku, przeżywszy Jat 59.

Fksportacja zwłok z krypty kościoła O. O. Bernardynów u? cmen
tarz ł yczaKowski do grobowca rodzinnego, nastąpi we wtorek dnila 15. paź-, 
Jziernika b. r o godziwie 4 po południu, na którą zapraszają krewnych, 
"rzy jac ió l j Pobożnych Chrześcijan ciężkim bólem złamanj

Mąż, synowie, synowa i wnuki.
2 ałohne nabożeństwo za spoko1 duszy ś. p. Zmarłej odbędzie się we 

w lo iek  dum 15. października b. r o godzinie 8-ej rano w kościele św An
toniego.

Lwów, dnia 13, października 1929 r
Osobne zaproszenia nie będą rozsylan".

I

Okazało się bowiem, że lokatorka 
mieszkania przy u l. Gródeckiej po- 
. .użyła się tylko indeksem skiLizia- 
nynt prawdziwej p. Bronfman, która 
z tegc powodu została niewinnie nara
żona na wielkie nieprzyjemności.
: Obecnie, w  związku z dochodze- 

niami w sprawie zamachów bombo' 
wych w dniu otwarcia Targów Wscho 
dnich, policja polityczna aresztowała 
m.. i. Stsfatiję Korinbownę, słuchacz 
kę Uniw. lwowskiego na Wvdz. hu
manistycznym, i córkę piofesora lite
ratury ruskiej na Uniwersytecie war
szawskim. co do której istnieją liczne 
poszlaki, że jest właśnie ową poszuki
waną spoinie;,! ą zamachu na Jisrotno- 
sza.

Stefanja Kordubówna była kole
żanką Bronfmanówny i ona to, we 
dług jirzeprowadzonyeh obecnie doeho 
dzeń, przywłaszczyła sobie dla swych 
zbrodniczych celów zgubiony przez 
tamtą indeks.

Stefanja Kordubówna została, are
sztowana i odstawiona do aresztów są
dowych.

W YROK NA PRAŁATA OLSZAUSKASA.
Kowno( 13. października. (Tel. G. P.) 

Dziś o-gloszoiio wyrok w  spraw&e prałata 
Oiszauskaga. Został on zasądzony na 8  

lat ciężkiego więzi', ilu Z uwagi jednak 
Aa zasługi, jakie położył dla Litwy, 
zmniejszono mu karę do lat 6, przyczcrn 
zaliczono także b miesięcy przybyłych 
•w więzieniu sledc/em

RLuAkCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

*-----O- —*
TEATR W IELKI:

Poniedziałek, 14. paźdr. o godz 7 30 
,,Codziennie o 5-tej" (tani dzień) 50 prc. 
zniżki.

W tor-k, 15. października o godz. 7.30 
,.Potęga przeznaczenia".

*
TEATR MAŁY:

Poniedziałek, 14. paźdz. o godz. 7.30 
,.Proces Mary Dugan".

W lorck, 15. października o godz, 7.30 
,,Proces Mary Dugnn".

*
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO  

i M. TUERKA.
Wtorek, 15. października: III. M i

strzowski Koncert abonamentowy Vasa 
Prilioda, skrzypek. 7799-5

—o—
TtrPURTUAR KINOTEATRÓW, 

APOLLO: .Nieśmiertelna miłość".
CAS1NO: .Władczyni miłości".
CHIMERAi „Szampan"
COLOSEUM: „W  szpanach ' żółtych

djahłów“ .
GRAŻYNA: ..Tancerka z Moskwy", 
FATAM ORGANA: ..Adjutant". 
KOPERNIK : . Dziewczyna z baru",

II  „D aj gazu" (więcej pary).
LE W : ,'„Człowiek z tłumu" (Mottoch). 
LUNA: „N iewolnicy m orza", 
M ARYSIEŃKA: „Dziewczyna z baru ', 

II, .,Daj gazu" (więcej pary),
OA/A: ,,Pat i  Pataehon jako strażni

cy" onaz „Mrłość w przyrodzie"
PAN : „Bohaterowie ognia".
PAŁACE: .Księżna Masza",
PASAŻ: „Władcą, skalnej doliny". 
POLONJA: „Żeński batalion śnńercj", 
PROM IEŃ: „Przedwiośnie". <

• STYLOW E: „Uwndzm M ka 
UCIECHA: „Kw iat złotego wschodu

(— ) Włamani i1 kradzieże Nieznani 
sprawcy włamali: się wczoraj po wybiciiu 
dziury w sklepieniu piwnicy do sklepu 
spożywczego Mozesa Schachtera ul. Pod 
Dębem 24., skąd skradli rwiększą iilość ty- 
tonlm i papierosów wart. 6U0 zl. —  ż  
mieszkania W asyla Nahilrneg, Smecza 5„ 
skradziono wczoraj garderobę wart, 280 
zł —  łjb. nocy dokonano włamania do 
kancelarjj notaJjusza W ojoiecha Mayera 
przy ul. Rulowskiego 6. Co skradziono 
narażie me stwierdzono. —  Izak Ilacher, 
zam. Marcina 41. doniósł policji o wła
maniu do jego mieszkania skąd skra
dziono mu hileięznę j garderobę wart 
3.000 zł.

(— ) Strzały do złodzieja. W  realności 
przy ul Łyczakowskiej 53. pojaw ili się 
wczoraj dwaj zlodzł! je. którzy poczęli 
dobierać się do mieszkania przemysłow
ca W iktora Sołami, P. Solami z • orjen- 
towawszy siiig w  samą porę. strzelił do 
złodziejit dwukrotnie z. rewolweru, ale 
chybił, z czego złodzieje skrzystalb 1 zbie
gli.

(— ) Ucieczka reszłanlów z sekcji III
W czoraj w niewyjaśniony sposób zbćegb 
z aresztów sekcji I II. .lózef Xzerwonka 
i Sem-n Nyczej f. Konrad Zygmunt.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Stefana Miki- 
cińskiego za kradzież tytonilu i  pnpiero 
sów oraz gotówką na szkodę Salomona 
Winela, Kopernika 30 , Antoniego i Mie
czysława Różańskich pod zarzulem wła 
mania kasowego na Politechnice i  Fran
ciszka Latawca poszukiwanego;tńa moi- 
derstwo.

Towarzystwo Opieki nad zwierzętami 
we Lwowie, uprasza wszystkich właści
cieli psów by celem wzięcia udziału w 
manifestacyjnym pochodzie zwierząt 
przez miesto, który się odbędzie w bie
żącym miesiącu, zgłosili się ma.inózmcj 
do dnia 20. om. do Biura Tow  ul. Ko
pernika 20 I. p. między godz. 6- =7 wie
czorem.

Na jedwabie jak Crepdcciune, G.rcp- 
saline, Mongoty, popelmy na toalety 
damskie udziela firma Wiltte ; Ri :rw- 
SKiego 7. kredytu do 10 miesięcy. 7833

 a  -
Do Utoselwęeh t>tr~ naszyci O ryłeM . 

i.ow ewraca d 80-lrtęł* %>•
soctająća bez śp kó « to życia. D*EU 
i»n>jr-.ui« AslnuiMitra; i. «»• >A *
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„ S o b i e s c a n  a” .
Z MARIENBADU DO WIEDNIA. —  K RAJ OBCHODZT 300-LECIE KRÓ1 A JANA III., A WIĘC NA KAHLENBERG. 
—  ŻMUDNA DRUGA. —  ZUiFEŁNE Z ANIEDBANIE WIELKIEGO POMNIKA HISTORYCZNEGO —  ODEZWIJCIE

RIĘ POTOMKOWIE ORŁÓW - POGRuMCÓW BISuflMANA.

( Kurespondtmcja własna „Gazety Porannej“)
Kanlenberg, pod Wiedniem, 

■W październiku.
(— ) Jak z bicza trzasl przeminęło 

30 dm. kuracji w  Marienbadzm, lej per
le uzdrowisk, o której pisałem w mej 
korespondencji z września br. Idąc za 
popędem wszystkich kuracjuszy ma- 
rienbadzkich, wybrałem się i ja, dla 
izw. doleezenia (Nachkur) na połu
dnie. A  że droga tam, na mocy stare
go przyzwyczajenia, wiedzie zawsze 
przez Wiedeń, więc też zatrzymałem 
się i ja w  tj m grodzie naddunajskim.

Ponieważ właśnie niedawne ob
chodzono w  kraju, jak to wyczytałem 
w  nadsyłanych mi do Marienpadu ga
zetach, nader uroczyście 300 iecie uro
dzin króla Jana Sobieskiego, a szcze
gólniej godnie uczczono pamięć w iel
kiego króla we Lwowie, słynącym z 
pietyzmu dla jego świetlanej pamięci 
oraz z arcynieproporcjonalnego pom
nika wzniesionego na jego cześć na 
Walach Hetmańskich —  'toż zapra
gnąłem i ja złożyć hołd wielkiemu kró
lowi.

Jazda więc na Kanlenberg, na tę 
hist liryczna gorę, z której w r. 1683 
król Jan Sdbieśki spadł huraganem na 
nizinę i rozgromił w puch Ei&urma- 
nów, oblęgającyea przedmurze kato
lickiej Europy - Wiedeń.

Łatwo to powiedzieć: ,azda na 
Kahlenberg! Ale czem? Autotaksi dro
gie, donre dla burzuazji, a taki chudo- 
pachołek lak ja, korespondent dzienni
karski, po dotarciu tramwajem elek- 
t*ycznym do Nussdoriu. stanie z o- 
twartemi ustami pod tą zacną górą i 
dopiero nie wie, w jaki sposób dostać 
się na jej szczyt Ws m. nad morzem, 
gdyż dawna kolejka zębata została ro
zebrana w czasie wojny i pozostał po 
niej tylko parów-

Zaniedbana góra .
Sapiąc zatem jak mirch, w  dzi

wnie upalny dzień jesienny, drapię 
się per pedes w  górę. Kochana gmina 
wiedeńska snać urobiła ze serca swe
go Kahlenberg, który opustoszał, zdzi

czał i nie pogada kulturalnych urzą
dzeń, gdy przeciwnie sąsiednią górkę 
„Kobenzel", będącą również własno
ścią Komuny wiedeńskiej, wystrojono 
i zaopatrzono w autobusowe połącze
nie z miastem, w śliczną kawiarnię 
z dancingiem, sa.natorjum, wille itd. 
A biedny Kanlencerg — istny dz;k w 
knieji. 'Nie zrażam się jednak trudno
ściami, gdyż chcę zobaczyć to hislory-

o*me miejsce, gdzie to w r. 1683 król 
Sobieski ze swym synem Jaióbem 
p zel wiekopomną bitwą służył do 
Mszy św., ouprawinnej przez legata 
papieskiego Mrrio d‘ Ariano. Chcę o- 
sobiście przekonać się, jak to 'tu na 
tern iście odpustowem dla Polaków 
miejscu, oneneuzono we wrześniu uro
czystość Lróla ■ oswubodziciłdn ?

Jestem nareszcie na górze, a cudo
wny pejzaż, prześliczny widok na są
siednie góry Kobenzel, Leopoldsberg, 
nizinę Dunaju i panoramę dawnej 
stolicy Habsburgów, wynagrodziły sto
krotnie znojną drogę wśród pól waio- 
gradowych. I stoi sobie na tej górze 
wśród poszumu starych drzew >krom- 
ny kośjiuiel GO. Kauiednłom.

Wzrok nasz pada ale na rumowi
ska i zgliszcza, bo spłonęły budynki 
restauracyjne w r. 1929, tuż obok ko
ściółka, który też poważnie był zagro- 
żion y. Przed kościółkiem kramy- z ja
dłem, obrazkami, świecidełkami i de- 
wocjonalami, jak to u nas na jarmar
ku. Kościółek sam zewnątrz pomalo
wany na kolor orchidei z tnałemi bor-

P r  ze uliczny pejzaż,
* — diurami, ulubionem genre Wiedeń

czyków.
Cóż przypomina nam tu polskość? 

Co przypomina to epokowe zdarzenie 
historyczne odsieczy Wiednia 1683 
r.? Co przypomina nam króla Jana?

Małe i skromne, nikłe są te pa
miątki.

Braciszek Kameduła, który po dłu
giem dzwonieniu ostatecznie się zja
wił, w polskim języku udziela obja
śnień: Obraz Matki Boskiej Często
chowskiej w głównej nawie kościelnej, 
na oocznej ścianie, jest jedyną swoi
ście polską pamiątką.

Gdzież ta cudowna kaplica, w  któ
rej Król Jegrmość modlił się o zwycię
stwo?

Wielkie pamiątki w opuszczeniu.
Z bocznego korytarza wchodzimy 

do małego prebiterjum po stronie 
prawej, gdzie stoi ołtarz św Romual
da, a przed nami, w  ściance południo
wej wznoszą się zdobne ornamentami 
skrzydła żelaznych drzwi, wiodących 
du historycznej kaplicy królewskiej.

Tak w presbiterjum,, jak i w kapli
cy na ścianach nikłe, małe obrazki— 
drzeworyty historyczne, a pozatem 
ściany świecące nagością.

Py lam braciszka, dlaczego tu pa
nuje takie zaniedbanie? —  „A no 
brak pieniędzy!1; ■— odpowiada lako
nicznie. Wręcza mi maleńką broszur
kę: „Spis Rycerstwa Polskiego z wy
prawy wiedeńskiej w  1683 r., wydaną

FEJLETON „GAZ POR.“ z 15. X. 1929.
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T Y G R Y S
rtamkczyl F Rychlowskł.

O tej Dorze, mimo ciemności, w  
Tamgle ruch był bardzo ozywony. 
Słychać było krzyki dTńeci, to znów 
głośne rozmowy mężczyzn, to wresz
cie krzyki i śmiechy pćanych. Bo 
prohibicja istniała w  Tangle tylko na 
papierze.

Po raz pierwszy też poezruł wyra
źnie dolatujące do niego zapachy 
przysmażanej słoniny, kartofli i ce
buli. Życie szło dokoła niego swvm 
zwykłym trybem; nikt rue domyślał 
się nawet, jakie okropności dziać się 
bedą niezadługo w tym cichym poko
ju w Chuch-a-Luek.
jj Nagle posłyszał lekkie stąpanie na 

kuryttarzu. Oblał go zimny polt... Kro
ki stawały się wyraźTMHjsze, zbliżały 
się... Słyszał niemal, jak ktoś stoi nod 
drzwiami jego pokoju, nasłuchuje i 
ciężko oddycha... Czyżby Pawian.

kał tylko na odejście Sanforda, a te
raz już przychodzi, gotów do walki?

Otworzcły się pomału drzwi. — 
Wszedł Sanford.

Wyglądał jakgdyby po ciężkiej 
chorobie^' postarzał się nagie o parę 
łat, szedł krokiem chwiejnym, niepe
wnym. Ale postawił walizkę na po
dłodze, Tzueił kapelusz w  kąt i usiadł 
koło łóżka.

Można sobie dużo powiedzieć na
wet oczyma Pan. i sługa wiedli przez 
chwilę taką ro zm o w ę , aż Jack pod
szedł i wyciągnął ręłkę do Sanforda. 
Pałce Sanforda zknne były jak -I6d;l 
gdy uścisnął podaną rękę.

—  Rozumiem cię, —  rzekł krótko 
Jack.

Drobny len wypadek stał się dla 
Jacka punktem zwrotnym. Prawda, 
że Sanford na niewieleiby mu się mógł 
przydać w  razie walki z Pawianem, 
ale powrót jogo miał ogromne znacze
nie pod względem moralnym. Jack 
nie czuł się już osamotnionym, a to 
wróciło mu równowagę i dodał* e- 
nengti.

‘ ■•rwotosie ip .-obst-b-

rzez kit. Jakóba Kuklińskiego we 
WitAniu", z której się dowiadujemy, 
że już za czasów śp. Austrji zawiązał 
■się komitet celem rekonstrukcji tej ka
plicy wedle nagrodzonego pierwszą 
nagrodą projektu prof. Mechrffeia z 
Krakowa. Czytamy dalej, że historycy 
ustalili 48G nazw isk rycerzy polskich, 
poległych pod. Wiedniem, z ogólnej 
liczby uczestników 21.260 rycerzy i 
że z tej liczby, żyjący do dzisiaj po
tomkowie 81 roaow wiplaAli swe u- 
dziaiy i nadesłali wzory swych her
bów i godeł, jakiemi na wieczną rźs- 
czy pamiątkę mają być ściany tej ka
plicy wyłożone. Niestety widziałem w 
kaplicy dotychczas tylko 5 takich ka-

bycie swego wroga, postanowił Jack 
sam pierwszy go zaatakować... najle
piej odrazu, w tej chwili, powalić go 
na ziemię, zduisić!... Spojrzał na zega
rek : jeszcze czterdzieści minult do za
powiedzianego powrotu Pawiana. Naj
gorsze jest to czekanie!... Wówczas 
przypomniał sobie, że mógłby .eszcze 
DTzedtem zobaczyć się z Mary Dóver... 
Czyż to prawda, że życzeniem jej by
ło alby opuścił Tangle?... To przęc-icż 
wykluczone!... Tak, pójdzie do niej 
natychmiast! .Niech się ta sprawa od
ra zu wyjaśni!

—  Wracani za parę minut, zwtrócił 
się do Sanioraa. Poczeka; tu na mnie.

—  Sam jeden? —  spytał Saniord. 
Zarumienił się. Dobrzie, sir.

Lekkim krokiem podszedł Jack do 
drzwi, zeszedł po schodach do sieni, 
kierując się wprost do pokoju Mary. 
Kiedy już opierał rękę na klamce, za
trzymał się na chwilkę. Chciał naj
pierw zebrać i uporządkować myśli, 
ułożyć sobie pytania, jakie jej z-ada.

A kiedy tak stał, uszu jego dole 
ciał z wewnątrz głos Mary. MówTa 
ta ł cicho . że słów zrozumieć nie mógł.

miennych tablic z godłami rycerzy f 
a to: Jan. Brama Ogiński, Franciszek 
Bar Kulczycki, Kazimierz Felicjan 
Halka Leiuchowski, Cbrystoior Ła
będź jumdziol i Atarazy Suche Kom
naty Miąezyński. Daleko jeszcze więc 
choćby do tych 81 już wpłaconych 
fundacy,, a nie mówiąc o 480 nazwis
kach ustalonych.

Pytam braciszka: A  czy z Polski
coś dano na utrzymanie i adaptację 
kaplicy? —  A tak, nadesłano 18.000 
zl. Użyliśmy tego na zewnętrzne od
malowanie kościoła, a teraz jnż nie 
mamy pieniędzy i ndnofwienie kapli
cy nie postąpi zmów naprzód.

— A nabożeństwo było we wrze
śniu? —  Skromne, Ciche, bez parady, 
tylko 2 naszej strony —  rzecze za
konnik!!

Smutno zrobiło mi się na duszy. 
Jak to? Nikt ni pomyślał o tern, że
by tu, na miejan największego czynn 
bohaterskiego rycerstwa polski ego, o- 
brony chrześcijaństwa, godnie i: wspa
niale uczcie rocznicę wielkiego k ule 
uswobotiziińeU?!

A  no bywa i tak... daleko —  obcy 
kraj, może zapomniał pan sekretarz 
■mmisterjalny zap iać w  kalendarzu 
itę datę!

—  Pieniędzy nie mamy, sami 
wszystko łatamy^ biedujemy —  narze
ka ibladolicy, marnie odżywiony za
konnik.

\ Słucham, notuje i myślę: —  Może 
■przecież potomki wie woeUrtłcb orłów 
z 1683 r., meże przepici i nasza Kes- 
pnbhca coś zdziała, aby ta nbożmtchna 
kapliczka godny wygiąd przybrała, 
aby óbcókrajawiec wiedział i widz.ał, 
że- „czuj duch od Wschodu" o niej 
ma staranie". R. W .

Pras? niemiecka
o wyroku opolskim.

Berlin, w październiku.
Prusa nacjonalistyczna niemiecka, ko

mentując wyrok w procesie opolskim 
zapytuje ironicznie, czy sąd niemiecki 
nie mógł zdobyć się na zastosowanie słu
szniejszego wymiaru kary przeciwko oby
watelom niemiecKim, działającym pod 
wpływem wzburzenia z powodu prowo
kacyjnego wystąpienia ze strony arty
stów po!skich(!}. Wystąpienia gościnne 
artystów polskich na obszarach pogra
nicznych niemiitckiich, nazywa ^Bórsen. 
zei-Iung ‘ manewrem agitacyjnym ze stro 
ny polskiej,

Ale po chwili posłyszał i drogi głos- 
męski, gruby.

Głos ten wydał mu się dziwnie 
znajomym. Za umiał się. Odsunął się 
ud drzwi, ruzglądając się dookoła. Jjnf 
gdzie nie było żywej duszy: w kącie 
korytarza paliła się tylko lampa ga 
zowa.

Wówczas przeszedł przez kurytarz 
na drugą stronę domu, aż do żela
znych schodków, .umieszczonych przy 
ścianie, obok okna pokoju Mary.

ROZDZIAŁ XX.
TAJEMNICA

Kiedy Jack znalazł się na świeżem 
powietrzu, odetchnął z ulgą, wydawało 
mu się. jakgdyby' z dusznego więzie
nia wydostał się na wolnośS. Bezpo
średnio pod schodkami żelaznemi, na 
których stał, znajdowały ,się wąska n- 
liczka, której bruk błyszczał md/o w 
w- żółtem świetle jedynej latami; opo
dal w bramie stał jakiś Chińczyk, u- 
brany po amerykańsku, ale w panto
flach, ‘i i  warkoczem i nieodłączną, dłu
gą fajką w ustach.

(C. d. n.)
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la łp  władca b r i  unego mm
Z W Y K Ł Y  MARY NARZ KRÓLEM  

GÓRJKI KRÓLA. -

Lw6w, 14. ipaźdaśarmka.
P  snna szwedzkie drukują nifcały 

chanie c iekaw y llisst, nadesłany do 
Szwecji z  w yspy Tanor na Oceanie 
Spokojnym , a  zaw iera jący iście ro- 
mantyc sną opow ieść o królu jedne, 
go ze szczepów polinezyjskich. —  
Szwed z  urodzenia, którego losy za 
gnały tak daleko i zarazem  tak w y 
soko, a który oiOecnie wyraża w  rze - 
ozówMra liście pragnien ie z rezyg 
nowania z  wysokiego dostojeństwa, 
ażeby m oc powrócić do ojczyzny.

K aro l Pettensen, jak  (brzmi na
zw isko bohatera opowieści, b y 1 m a- 
ryna.zeim na okręcie, k tó iy  przed 
tizydzlesLu 'laty u legł rozbiciu  w  po 
llittiżu w ybrzeża Iłow e j Gwinei. Z  ca 
le j licznej załogi on ijcdynie u rato
w a ł się dzięk i w y ją tkow e j um iejęt
ności p ływ an ia  i zdolności wy trwa 
m a na pow ierzchni fa ł w  ciągu d łu 
gich godzin. W  len sposób iudalo mu 
się dostać na jedna z  mniejszych 
wyseperc Oceanu Spokojnego, gdzie 
odrazu otoczony został przez lud
ność m iejscową, złożoną ze szczepu 
■ludożerców. Podczas przygotowań 
do uczty, w  czasie której zjedzony 
m ią ł byc z w id ik em i cerem onjam i, 
córka króla wyspy, która po raz 
•pierwszy w  życiu m iała możność 
oguądania b ia łego człow ieka, za 
chwycona pięknem jego kształtów 
i jasnością skory, zakochała się w  
•nim na zabój, doznaw szy praw dzi
wego conp de foudre i dzięk i .emu 
w ięzik ń zostai uratio wany.

Królewna, ukochana jedynacz- 
ła  króla wyspy, ła tw o uzyskała od 
o jca potewoleide poślubienia Pet- 
tersena\, który, nie w idzą  innego 
wyjścia, zgodzi! się pojąć ją  za mai 
żonkę podług m iejscowego obi zędu 
i wkrótce laką zysikał wśród ludno 
ści popularność, że po śmierci kró
la  stał s'ę faktycznym  władcą w y 
spy. Jako człow iek praktyczny, 
zdał sobie odrazu sprawę z handlo
w ej wartości naturalnych bogactw 
wyispy, niebawem też zm ien ił się 
ca ły je j poziom  ekonomiczny, bo 
w iem  dzięki wprowadzonemu przez 
niego handlowi, zrazu zamiennemu 
'jedynie, najubożsi m ieszkańcy za 
znali rychło dobrodziejsIw  dobro
bytu i. wygód, zw iązanych z posia
daniem  najrozm aitszych przedm io
tów i narzędzi, u łatw iających  p ra
cę, o których dotychczas ani im  się 
śniło.

Brunatna żona Pettersena umar 
la po dz esięcioletniemi, szcząślli- 
wfiin dila niej z  nim pożyciu. W ó w 
czas udał się Pettersen do Szwecji, 
gdzie zaślubił n iejaką  pannę Sinnp- 
sop, która nie zawahała sie towa-

PO L liN EZYJbtKIEGO ŁZCZEPU. —  ROZBICIE  OKiREl l'. —  M lŁOŚĆ  
B IAŁY  W Ł A D C A  CHOR W RÓCIĆ DO O JCZYZNY.

rzyszyc królewskiem u swojemu mat 
zamkowi do Tabm- i  niebawem zy -  
sliała wśród podw ładnych umiejęt
nością pielęgnowania chorych opa
tryw an ia  rannych i w ych ow yw a
n ia  dzieci -memniejszą aniżeli mąż 
je j popularność. K ob iety  w ysp ia ik i 
zwłaszcza, którydh m ężow ie dołych

czas okrutnie się z  niem i obchodzi- 
fLś. uważając je  za sw oje m ewcłnice 
i za najdrobniejsze przew in ien ie 
niem iłosiernie je  katowali i suale 
się nad niem i ieiręcad]. ubóstwiają 
swoja Władczynię, która, jako p ier
wszy flwój czyn, wyprowadziła suiro- 
w e kary za bicie przez fluizi wnców^

żon i  ich dtzieci. ubecnie stosunk1 
na wyspie, jak  pisze autor listu,1 
ikard\ palnie się pod tym  względem 
zmień ty i w yspiarze pod każdym  
wzgUędem ucyw ibzow ah  się.

Król Pettersen, k tóry lic zy  obec
nie 65 lat, postanowił aihdykować u 
powrócić do rodzinnego u rasta  Go-, 
thenburga. Sukceaja tronu Tabor- 
skiego jest zapewniona, m im o to 
ludność jest w  rozpaczy z powodu 
postanowienia, w ładcy, n ieodwołal
nego 'bez wztgiteciu na wszystkie pro
śby j błagania poddanych

W f l a r s t  »o, odkryte r*o 8 latach
NIEPOCIESZONA W u u W A  OKAZAŁA SIĘ MORDERCZYNIĄ WŁASNEGC MĘŻA

Wiedeń, w  październiku- 
(<jp). W  St. Katłnem koło Gracu 

ud a to się żandarmerii miejscowej 
wpaść na trop ciezkiej zbrturni, popeł
nionej przed 8-min laty. W r. 1921 
w  miejscowości tej niemałe wrażenie 
spraw iło  rzekome samobójstwo boga
tego gospodarza Stefana StuLl.

Młody len c-złowiet, nie odradzają
cy m-gely zniechęcenia, życiem, został 
znaleziony w stodole powieszony na 
haiKj. Żona rzekomego samobójcy o 
kazywała wielką, rozpacz z powodu 
niespodzianej straty małżonka, n-ie- 
innrej jednak po krótkim obrecie przy
musowego wdowieństwa, wyszła za-

l i t e  paw ieirnej pcSici;
emsrykańskiej.

ZB R O D N IA R Z  CitDBYŁ PIERW YSZĄ YODiRÓŻ P O W IE T R Z N Ą  W  
SW O JEM  ŻYC IU  I N I  E B Y Ł  ZACH W YCO NY".

N ow y Jork w  październiku.
Kapitan Baker j  i Nowego Jorku 

został oskarżony o  zabójstwo, a
chcąc umknąć krzesła elektryczne
go-, u kry ł się, aby przedostać się do 
portu i na zam ów ionym  statku w y 
płynąć na pełne morze, gdzieby go 
już w ładze amerykańskie nie mogły 
aresztować,

Pościg za nim podjęli w  aeropla 
nie czterej o ficerow ie policyjni', któ 
rzy przybyw szy do poi tu Nowego 
Jorku, nie znaleźli Bakera, a p rze
czuwając, że zam ierza wym knąć się 
drogą morską,, przenocował w  po- 
Miizu na lądzie.

Następnego dniia wsiedli do swe
go  aeroplanu, który był aeroplanem 
z ;emn'0-wodnym , zaczęli patrolo
wać nad morzem , i  zobaczyli barkę 
kapitana Bakerai, która już dość da 
iek-o odbiła od lądu.

N ie  nam yślając się długo, poi i- j 
cjanci pow ietrzn i osiedl; p rzy ucie
kającymi statku; zabrali zbrodn ia
rza ze solba i  odstawili do w ię
zienia.

Kapitan Ralker, który- r.-dbył w 
len sposób pierwszą podróż pow ie 
trzną w  swojem  życiu, nie b y ł nią 
weale zachwycony, natomiast m ie 
szkańcy Nowego Jorku są rozcniu- 
lijazm owoni dla (nowego sposobu po 
śctigu po.lilcyjnego.

Znajdu ją się jednakże niezado
woleni i sceptycy, k tórzy  podnoszą,

że beilka kapitan*. Bakera płynęła 
z szybkością załtodwie 10 Mm. ne go 
dzinę, że więc po licyjna  łódź m oto
rowa wystarczała zupełnie do po
ścigu i nie potrzeba b y ło  uciekać się 
aż do lak osobliwego środka.

Inni tw ierdzą nawet, iż gdyby 
w ięzień b y ł dopłynął do Bostonu i 
tam uopiero b y ł aresztowany, także 
by nic nie szkodziła, wreszcie są se
paratyści amerykańscy, którzy pod
noszą, że policja  nowojorska postą
piła bezprawnie, aresztując Bakera 
na terytorjaluydh w,odiach stanu 
Massachusetts.

mąż za rCfónżnika dinz«wnegn Karola 
Mauirachera, który ,esz< ze za życia 
męża często zachoazac ao ich domo
stwa

Przez 8 lad lajemnłca zgcrrU Stunla 
I ozostala ukryta przed karzącą spra- 
wiedl-iwiócią. —  .Dopiwc olbeciiie Zna
lazł się świadek, były narobek na fol
warku S-tublów, który z  zemisly za 
oddalenie go ze służby, zgłosił się na 
posterunku żandarmerii z doniosłe-mi 
T-ewełacjami. Według jego zeznań, 
StuM bynajnmiej, nie popełnił samo
bójstwa, ale został we ainie uduszony 
i.iaez braci Kaaulr i lana Mauracibe 
row. Moralna podżegaczka do tego 
strasznego czynu była zona ©fcuMa, 
która od dłuższego czasu u feym yw i. 
ła stosunek miłosny z Karolem M m  
rac-herem. Ponieważ mąż zac-zął po
de jizewać kochanków i odgraża! się 
Krwawą zemstą, Bryg da Stubl namó
wiła Maurachera. ałn uprzedzi krwa
wy czyn, pozbywając się niewygod
nej zawady na ich drodze.

. Żandarmeria z początku nic przy
wiązywała większego znaczen'a do 
zeznań parobka, jednakże wdrożone 
śledztw.1 doprowadziło do potwierdze
nia jego donosu, wobec czego aresztr 
ei w  ogień krzyżowych ipytańy pozy
wano trójkę Zbrodniarzy, którzy wrzię- 
znt-li się do *viny '

Sy-ór spedkowy w  y o d :> lr
Ohnetów.

Piotra z uinocrn̂
O R YG INALNY PR E ZE N T  DiLA OJCA ŚW .

Rizyuu w  październiku.
C - )  Nied-awmo przybyła do R zy- 

W> P ^'grzymika hiśkupsiwa T ivo li 
d_ Rzymem) i wręczyła Ojcu iw.

01 y^1 iiłłn s prezent hoklow nóczy,
-rzedsuawrayiący haz-rlikę św- P io 

tra, spoi ządzocą z wu nogriKi. Je- 
deń z najw iększych właścicieli w in

nic w  Tiwodi użyczył artyście dio 
-ego Ceffiu 400 kg. najlepsżyc.h wiaio-' 
gron. C iekawy Ibudynek w ysoki'jest 
ma 1.85 m „ a  objętość jego  wynosi 
i m. Ośmiu m dzi zaniosło tę bazy-1 
likę w nogrom n/ą d'o salli audjen- 
cjcwsalriej W atykanu.

Paryż w październiku 
( —)  Z  powodu testamentu Je

rzego Ohneta, -kiorego powiciści cie
szyły się w  swoim czasie ogromna 
poczytiiiością, rozgorzał Obecnie 

gwałtów ny spor spadlrowy. 
Ohnet, k ló iegn  Iwórczuść cieszyła 
się niesłychaną nopullarnaścią, po
zostawił m ajątek w wwsokości 20 
m il jonów  franków . M ia ł on syna i 
córkę, a córka pierwszego rości so
bie ohreme pretensję, aby je j wrj--

płacono połowę majatiku. inni snad 
kobiercy nie chcą jednak uznać te
go  żądania, gd yż jest ona dyj^^kiem 
nteślulhnem. M ianow icie ojciec je j 
zawarł w brew  iwóli Jerzego Oh neta 
w Ang lji małżeństwo, które we 
Francji nie może być uznane za le 
galne. Sprawię tę, iktóra rozeszła się 
we Francji -donośnem eonem I 
wzbudziła znaczne zainteresowanie 
rozpatrzy nieihaiwHm sąd.

Niezniszczalne trzewiki,
> P O R żA D Z O N E  ZE

Londyn w  nażdzierniku.
( ~ )  Naidroższy 1 najtrwalszy bu 

ci-k jpst obeemo .sensacją w ie lk ie j 
londyńskiej w ystaw y trtzo>\ilków. 
Sporządzony jest ze skóry ludajad-i 
gałuchata, gatunku Ikidojadów, ż y 
jącego w  wodach Awstralji. Skóra 
la m a1 byc

zup.dr.io niezuiiscEC®a,iia.

SKÓRY LU D O Ja DA.

Buciki sporządza się z  m ięHcirj si ó 
ry hT-zuisznej, która jest cudownie 
giętka, a  zarazem  niezmieridą 
trwiała. Oko profana nic zauważy 
zadlnej różnicy, chyiba1 pewną szorwt 
kość skóry,, Trzew ik i takie są bar
dzo drogie, lecz ich nabywca iecłz 
być przekenany, że- wystarczą 
na całe życie
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Kącik raajowg.
PROGRAM AUDYCJI RAUTOWYCH.

Pc(Uiedzia.iefc, 11. ja f  floKcsika. 
waiaza-wa Sfefl 16.4*5 Muzytka z płyt 

gnaimofonOT yidh, 17.4)5 Tranamiiisiia. muizylki 
Iteklkiej a „Gąetiro-nomji:“ OnKkatira „Ziłotta 
Lira ‘ pod dy,r Pawik Sdbwai.zimana. 19-35 
Muzyka z p iw  giramjoRnowyeh 20.30 Kon 
cert mlędzyiKi.i.odowy z Pragi, 23.00 Mlu- 
zyika letka  z  „(Jazy''.

Kiąków 312 16.15 Mruzyita z płyt gra- 
m-ofomywy-cfh, 20.00 Tnamamiboa Łejinaliu z 
wiieży Maiijackśe).

PunDii ń 334 18-00 Koncert popołudnio
wy, 20.30 Transmisja łkonoełiftu międzynaro 
doweyo a Piran, 22.45 iLelnya 'Lań,ców.

Kłam wkse 408 16.20 Koncert *z> p łyt gra- 
moforowyJh, 20.30 Kopceni 'międizryin-aro- 
dio-wy z Prag"'.

Wilno 385 17.4S Pilśni *w wykonaoilu 
Ireny Kosi-ńiMe' (sopran), Jerzy Kroipiiw- 
niakj (alkoimip.,, 18-25 Pioeenik’ w  wykona
niu Szymona Swollabiego, aikwmip. £y0m. 
W-ienbeng, 20.30 Tlranisnrsia koncertu m ię
dzynarodowego iz Pnogi, 23.00 Muzyka ‘ta
neczna.

Londyn 356 19.45 Utwory fortepiano- 
wee odfoumanma. 28.50 Koncert kameralny 
wykoina fcwjrttet smyczkowy Hart House, 
Roger Olayeon (tenor), 24.00 Muzyka ta
neczne.

PrsrJrfniJ 390 19.06 Lekcja arugiełaLie- 
go 10.30 Ko,nicert, *w yfk. nadjoodkiestira ora,z 
śołliści, 23.15 Muryikia % płyt sramolono- 
wydh

Buka'*" l 194 17.00 Koncert popularny 
iraJdjoorkteatry, 31.00 Koncert kameralny.

Barlin 418 18.30 Wesołe piosenki- w  róż 
nydh djallektadh nramieokliclh, 20.00 'Wie
czór pieśni.

Siokhialm 436 20.30 Koncent solistów.
Laioganberg 478 17.36 P łyty gramofo

nowe, 20.00 Leidki iko-ncent 'PŁdjoorkieStry.
Piiaga 487 20.30 Kopceni międzynarodo

wy. (SbflMIka A'da No-nae-nowa, artystka 
Teaianu anodowego. Onsiestra pod dyr- Je- 
memi-asa.

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołudnio
w y kepeHii Sillwiinig, 19.30 Pieśni irlandzkie 
o d s ie w a  Seneóson, 20.00 P ieśn i Stoaano- 
wa, -SipasŁowa i am. odśpiewa. Alleik&anldeir 
K ra”w, 20-30 Koncert m iędzynarodowy z 
Pragi.

Huizen 1071 19.40 Program iwieozoirny.
Charków 1304 19.*35 Wiiecziór ikluiWiury 

muzycznej.

I
O G ŁO SZEN IA .

MIESZKANIA, aKLEI-Y. 
10 groszy ca wyra I

2 POKOJE, przedpokój, łazic-nka, klozet \ 
Kuchenka gazowa, wynajmę, oglądać 
Tarnawskiego 34., od 3.30— 4.30,

7854-3

4 POKOJE największy kom fort wynaj- 
mc, oglądać Tarnawskiego 34 od 3.30— 
4.30. 7858-4

MIESZKANIA 3 i  4 pokojowe z pełnym 
komfortem zaraz do wynajęcia, W iado 
mość: Towarzystwo Terenowe, Lwów 
p]. Marjacki 10, I. p. 7750-3

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

t\l A  l T i j h i lF  I kolory, koce matera:a 
I l U I f l l l  I poduszki, przeście

radła, poszewki, sienniki poieca

KAZ SKIBIŃSKI
Lwów, Kopernika 4. Te! 51-10. 

Pensjonatom i zakładom 1 0 °/, opustu.

KAM IENICA ILpiętnowa, nowa z wolne- 
mi mieszkaniami^ okazyjn ie na dogo
dnych warunkach do sprzedania. W ia 
domość. sklep, Potockiego 111. 7751-3

P IE C YK I naftowe Lezwonne Demon, po
leca Rentschner, Legjonów  37. /821 10

Z A D A Ć  W  A P T E K A C H  i D R O G 5 R J A C H  — W E D Ł U G  P R Z E P iS U

Dra med. ST. BREYERA
Zatw ierdzone  p rzez  M in isterstwo Z d ro w ia  w  W arszaw ie .

•iT]

Zio ła
cersioum

skuteczne wgpu- 
2IICU, katarach 
piersiowych, o- 
skrzelowych, za- 
flegm ieniach,Ka- 
SZlaCll, tstmie
oraz jako śiodek 
wzmacniający 

pmca.

Cena zł. 3'50.

Zio ła
na przemianę 

muterj)
skuteczne jako 
czyszczą e krew
w 'reunutDzimh,

artretyzma h, 
SKPOllaCI, wrzo
dach fistułach, 
ropieniacn, nie- 
c y-tosci cery, 
zwapnieniu tę- 
im c i otyłości

Cena zł. 3 50.

Z io ła
żoładsowo-

klszKoms
skuteczne w  o- 
sirych i prze
w lekłych Kata-
raoh 2oł lii uj3
kiszkowych, Billi
rolach uiair.N
kamienia h, żół

taczce.

Cena zł. 3‘— .

Z io ła
dla nerwowych

skuteczne w  ner
wowych odiach
fiłouiu, blclis ser
ca, bezs inności,
nerwowej n ie
strawności,ogól
nemu osłabie

niu

Cena zł. 4‘—

Oo pow yższych  cen do licza się  op łatę  pocztow ą
Wyrabia i wysvła:

L a b o rd W ju m  chem.- Kg A  i M C R  P  ff lł S P- z o. K rak6w - 
farm aceut. *5|j U L I l C u r n  P odgó rze .

Niezliczona ilość listów  dz'ękczyn 
ny.h  świadczy 2e tysiące ludzi w y 

leczyło się powyższem i ziołami.

l .

Na żądanie wysyła się darmo broszur- 
,Jak odzyskać zdrow ie'1 czyli 

„Łączenie ziołam i".

DLA KAIBiJ FiMCfl 
ST0SCWKA I M  PI
Posluchajcią rad spe
c j a l i s t ó w  i n r y n t e r Ó Y *  5 
w y b i e r a c i e  Izmpy 

z tabeli

T E L E f U M E l

* srtassze d«ś ’ teteaie. I ł ^ n r w f5za  k D n s 5 is i^ ia ,

S iA R L  SKEBHA, meble, szkto i porcela
nę kupi amator. Zgłoszenia do admi 
nistracji pod „Stare srebra". 7772-5

MINJATURY STARE kupi amator. Zgło
szenia do administracji pod ,,Minjatu- 
r f i .  7772-5

lO R lE P lA N  „,Bósendoiiera' dluzszy, 
piękny ton, wielki, nadający sję dla 
dworów, kin ii towarzystw; wyjątkowa 
okazja za 1600 zł. oraz forte-piiar W ir- 
tha" i inne \v cenie bezkonkurencyjnie 
niskiej sprzedam Kopernika 26. Skle- 
niarski. 7863-3

STARE KILIMY o wzorach kwiatowych 
i stare dywany kupi amator. Zgłosze
nia do administracji pod ,K ilim y'1.

7772-5

I POMOC LEKARSKA.

CHOROBY weneryczne j zastarzałe skór
ne, neurastenję seksualną leczy specja
lista Dr. Erisch, W ałowa 11. Tel 55-20

'7689-4

I POaADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. i

KUCHARKA z bardzo dobrem* świads- 
clwami w  średnim iw-ieku obejmie po
sadę od 15. bm. we Lwowie. Zgłosze
nia Boimów 7. {. p. 7861-2

r ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyra_

U N IEW AŻN IAM  ukradzioną książkę o fi
cerską wydaną przez P. K. U. Lwów- 
nieasto, legitymację Krzyża W alecz
nych, Obrony Lwowa i inne. Tademz 
Rogowski. 78u,l

- - ------J f
BET1 JAMIN KOCK w Drohobyczu, ur. w 

r. 1902 unieważnia zgubioną książecz- 
kę wojskową wystawioną przez P. I- 
U. Stryj. 7817-3

U NIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wmjskową Mikołaja Kałakajły 1906 syn 
Józefa wydaną przez P. ił U. Czorl- 
ków. ’ , 7820-0

BOGDAN D M YTER unieważnia skradz;«- 
ną książeczkę wojskową wydaną przez 
PKU. Kair. mak a Strumiłowa. 7845-2

OGŁOSZENIE, Stowarzyszenie Spółdziel
cze Pracowników kolejowych w  Zło
czowie- zawiadamia o likw idacji swego, 
stowarzyszenia, wszelkie reklamacje 
w ierzycieli przyjm uje od dnia 1. pa ; 
dzierneka 1929 do 15. grudnia 1929 
1,likwidator E. Handler, Złoczów, domy 
kolejowe. 7771-3

TOPOLNICKjY, Pasaż Mjkolasaha I. pię
tro poleca kapelusze modele. — Ceny 
umiarkowane. 77U9. 1

AKSAM ITY jedwabie, koronką dodatki 
do krawjeczyzny, watalinę na.jprzed-, 
n>jszą —  najtaniej —  BLAUSTEIN  —  
Lwów, Watowa 11. 7679-1

Każdemu bez i?or*}kl
f przeda UL. SORIESKIE.PT
.ima lt TeleL Nr. 43*3^

s i i  'Ł E  L  £
wKeuńago rodzaju NA JŁUOOTtl.i.4.- 

KOWŁ 6P1—ATY.

Hąjlepsze i  nijtańsze* Polsce.

F A B ft.  M E B L I  Z E L . i  M E T A L .  
" iO L E W N /A  Ż E L A Z A

L W C W  rU ZC JA R S $LA  10.
t ł l  '5 -as.

CENY OGŁOSZEŃ: 
i t le n i 1.szpaltowy mlMmeUwiry 

M  mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
16 gr, za wlersr 1-szpalt. mRIme- 

(serr 60 mm,) nadeiłane 40 gr% 
U  wierna I w n a ll -ilHiretrowy (mer. 
tf mm.) po .w n lt f  46 grs za wterm 1- 
m *IL  "lt™"ełrowy (»*er. 60 mm.) w 
IfK clr (kronika, reperfoar) 66 gr., aa

wlrrsa 1-szpalt. millmrłrnwy («T'r. 6?
mm.) w artykułach 100 gr., ta wierna J- 
s-cpall, milimetrowy (szer. GO mm.) n* 
p "rwazej stronie 70 gr., drobne ogłasrr- 
nią za »łowo 10 gr., konno I sprzedaż z* 
•■lawo 12 gr, matrrmenlatne, kori pe i- 
d.ncje i prywatne za słowo 12 gr. dla 

- trzebająeyeh praey lab posady 3 gr. 
ijg)"szrnla drebne prrrtmnlrwT fvlko zs

-n lń hkr. Cala strona ogłoszeniowa 3W 
?•„ cała strona tekstowa (dli zł., eo’ ‘ 
'N n «  pod nagłówkiem fł-szał ‘Ot *1- 
Ogtoszcnla zamiejscowe 30 orre. droższe. 
Tu ogłoszenia w miejsen nstezeżonem, 
cglojzerfa ^sobno stojące I be z nmnens 
oollczamy 26 oroe. Copoa.Irdzialnośt za 
terminowy druk nie przyimojemy. Porla 
erzekazów nie bo.nlitkni“niT. —  U w a-j

Kolumny oglosrer Iowo są potbieloo- 
8 ! m+w (apollj, teks uwa r j  4 U 
iŁTpoUy).

PRENT MERATA MIESTFTZNA;
ż dostawą na miejsce lnb pne

srlka '  łeztow* , , . zł. P. i i
Bez J- tawy . „ .S*. ?
Za g r a n i c ę  ,|. a )

Ż tlruki-ruj bpuiki WyułfwłaMej < ik ju ą i  I  brOEKA, pud J r i .  J, Płockiego ,¥t Lwowie. odp„ um . S te fa n  kkz.iza.so u


